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10 laf temu 
28 sierpnia 1939 r. prasa światowa omawiała 

wywiad W oroszylowa, J.tóry ukazał się na la· 
mach radzieckiego dziennika „Izwiestia". W u;y• 
wiad:ie tym marsz. W oros::ylow omawiając przy• 
czyny zerwania ro1cowań radziecko • angiel.~ko­
francuskich powiedział m. in. „ZSRR, nie ma­
jąc wspólnej granicy z Niemcami, mógł przyjść 
z pomocą jedynie wtedy, gdyby Polska przepu§· 
ciła wojslra radzieckie przez .swoje terytorium. 
Polska zaś nie tylko nie zgodziła się na to, ale 
oświadczyła, za pośredaictu:em swego ambasadora, 
ie wojskowa pomoc ZSRR jest jej niepotrzebna". 

W tym samym dniu ambasador angielski w 
Berlinie, IIenderson, został przyjęty przez Hitle· 
ra i raz jeszcze usiłował go nakłonić, aby zawarł 
poro::umienie z Anglią. ,,Porozumienie takie -
tłumaczvł Henderson _:_ dałoby W. Brytanii moż· 
ność .;ycofania się z gwarancji udzielonych rzą· 
dowi polskiemu". 

e m CY W b r a I ·1 P o ko" 1· 1 :~~~~1~:::~~~~t~~:;~~:;~::~:=;~~~j:~~2 
odbyło się podpisanie umowy angielsko-polskiej, 

· 8 zachwalając- ten układ, jako gwarancję naszego 
bezpieczeńStwa i pokoju. Niestety już po kilku 

Sprawiedliwość dziejowa wyznaczyła granice na Odrze i Nysie ~:;E~~::~;ia~!:'::ó:11i:ę2;r~i::::;:·~ew::: 
10-a roczn;ca aores,··a-Dn:em PokoJ·u w Niemczech gła się fala mordów, popełnianych pr:ez hitle-.v.. l!ł 11 rowców na działaczach Związku Polskiego w 

świadczyć będzie. że w narodzie niemiec- Niemczech. W Tarnowie agenci niemieckiej V ko· 
kim wzrastają siły pokoju i zaczynają prze lnmny urządzili zamach na dworzec kolejowy. W 

Prezydium Niemieckiej Rady J i'dowej wystosowało na ręce premiera rządu 
RP Cyrankievdc-za pismQ w związku z nadchodzącą 10-rocznicą wyhucim wojny. 
W piśmie tym czytamy m. in.: · · d siłami prącymi do wojny. Te rejonie Mosty śląs~ie rozpoc~ęła dzia?ać, niemie-

wazac na . · . · · . eka banda dywersy1na uzbro1ona w br11n maszy· 
demokratyczne s1ł_y. po~OJU . p~ały s.ob1~ nową. W dniu 1 września oczy wszystkich 

zwolenników pokoju w Niemczech będą 
skierowane przede wszystkim na młodą 
demokratyczno - ludową Polskę - nasze 
go wschodniego sąsiada. Wobec narodu 
polskiego bowiem faszyzm hitlerowski po 
peln•ł najcięższe grzechy, zaś w ciągu stu 
leci Polska była przedmiotem agresywnej 
ekspansywnej polityki królów, junkrów 
i militarystów pruskich. 

Zgubna polityka niem'ecka na wscho­
dzie, której skutki dały s~~ ciężko we zna 
ki masom pracującym obu krajów, należy 
obecnie do przeszłości w rezultacie usta­
lenia w Jałcie i Poczdamie granicy oraz 
w wyniku przeprowadzonych po porozu­
mieniu poczdamskim reform demokraty­
cznych. 
Miłujące pokój siły demokratyczne Nie 

miec uznaly za obowiązek narodowy prze 
ciwstaw.enie się wszystkim tym czynni­
kom, które zechcą wykorzystać nową gra 
nicę między Polską a Niemcami w celu 
skłócenia narodów i rozpętania wojny. ..... „~.„ ........ ~_.._...,.._ 

.Po 1111 etapie 
W}Ścigu Dookoła Pofski 

Etap Poznań - Wrocław drużynowo: 

1) Francja - 15:33:59 
2) Anglia - 15:34:08 
3) Rumunia - 15:35:52 
4) Wlnchy - 15:40:10 
5) POLSI~A - 15:4.0:38 
6) Dania - 15:4.1:2.2.. 

Indywidualnie po siedmiu elapa;.h 
1) Niculescu (Rumunia) - 37:09:44, 
2) Loca.telli (\'\Il.ochy) - 37:11:4.8 
3) Spalazzi (Włochy) - 37:13:40 
4) Sandru (Rumunia) - 37:18:53 
5) WÓJCIK (PolEka) - 37:21:49 
6) Clarke (Am;Ha) - 37:24:34 
7) Olsen (Dania) _;, 37:25:07 
8' Wne~iński (Pclska) - 37:29:39 
9) Wittek (Polonia lr.) - 37:33:31 

10) f,emay (Francja) - 3i:35:12 
11) Nowoozck IPolska) - 37:35:2.() 
20) Napierah (Polska) 
23) Sicmiński, 
24) Sałyga. 

Dniżyn«mr<> po siedmiu etapach: 
1) Rumunia - 111:45:55 
2) Włorhy - 111:57:14 
3) POLSI<A - 112:04:1'-
4) Anglia - 112:22:31 
5~ Francja - 112:30:32 
6) Dl'\lhi - 113:49:35. 

Pół wieku razem 
Złote Krz'1ie Za.sług~ dla 

d woiga staruszków łódzkich 
Prezydent Rzeczyp:ospolite.i. Bolesław 

Bierut nadal Złote Krzyże Zasługi za 
d!mmletnie pożycie małżeńskie Toma­
szowi i Józefie Zakrzewskim, emery· 
tom-robotnikom, zamieszka!ym w Ło­
dzi przy ul. ł~ę.kowei 14. 

Toma.sz Zakrzewski liczy już 91 lat, 
jc_go małżonka jest -0.._{ in:~go młodsza o 
5 lat. Współżyrie Zakrzewskich trwa­
i:).ce już przeszło pól wieku jest w:v.ią.t­
kowo harmonijne. Od wczesnej młodo­
ści praeowali razem w łódzkich fabry­
ka eh włókienniczych. Tomasz Zakrzew 
ski w iednei tylko fabryce przepraco­
wał ponad 40 lat. wvróżnia.iac się jako 
doskonały i slimiennv rohotnik. 

Uroczystość w1·ęczenia sędziwemu 
małżeństwu wysokich odzna.czeń pań­
"twowych odbędzie się dziś, na posie­
dzeniu ple<num Miejskiej Radv Narodo-

(fi.) 

Dzięki temu utorowana została droga do ręce ponad przewimemamt 1 cierpiemam1 . • • • 
sąs:edzk'.ej współpracy między narodem przeszłości w imię wspólnej odbudowy. Samoloty ~uemieck1e przelaty~ły • bezkarnie 
polskim i niemieckim. Współpraca ta da- . . . . nad Helem l Redłowem. Banda niemiecka napa· 

. . . . . Sk1erowame wszystkich swych sił na I dla na budynek naszej straży pogranicznej w 
ła JUZ owocne wyntki w postaci zawar- dz eło odbudowy j w obronie trwałego flalenicach. Pod Ostrołęką patrol niemiecki 
tych w międzyczas e umów handlo•vych. I pokoj_u uważają one za swój najświętszy ostrzeliwał stra~ników polskich. · 

Dzień Pokoju, obchodzony 1 września. obow1azek. Tak oto nadciągała burza. 

W blasku płonącego krzyża 

.Faszyści masakruja ludzi 
Bezkarny napad Ku-Klux-Klanu na słuchaczy Paula Robesona 
27 bm. w okolicy miasta Peek.:;!dll, położn- nów, kobiet i starców. i nie dokonała żadnych aresztowań. 

nego o 41 mil na północ od Nowego Jorku k:J W ciągu trzech godzin bandyci faszystow­
kutysięczna banda chuliganów napadła na scy bili i znęcali się nad bezbronnym.i Iudź­
wielotysięcz.ny tłum, który zebrał się celem mi, po czym podpaI;.li estradę koncertową, 

a wreszcie po zdemolowaniu całej sali kon-

Na kilka godzin przed koncertem miejsco­
wy oddział amerykańsk:ej Partii Pracy zwró 
cli się d-0 prokura.tora genera.lnego Stanu No­
wy Jt>rk, Goldsteina z prośbą o przysłanie po 
licji, wskazując, że zachodzi obawa narusze­
nia porządku z uwagi na pogróżki rn:ejscowej 
chul:ganerii faszystowskiej . 

wysłuchania śpiewu Paula Robesona. cenowe; udali się na wzgórze, położone obok 
Wysti;'p wyb;tnego śpiewaka murzyń>kiego miasta Peekskill i na szczycie tego wzgórza, 

Paula Robesona zorganizowany został przez -ig~dnie z utartym obyczajem Ku-K1ux-Kla-
Kongres Walk: o Prawo Obywatelskie. . n'cweów podpalili krzyż. Mimo to w pobliżu sali koncertowej nie mo 

żna było zauważyć ani jednego policjanta. W tłumie. który pragnął posłuchać śpiewu I Policja stanu New York przybyła na m:ej­
Paula Robesona, znajdowało s:ę wir.lu l\lurzy sce zajść dopiero w kilka godzin po na.padzie · Sekretarz Kongresu Walki o Prawa Obywa 

telskie, Patterson oświadczył, że udało mu 
się przeszkoozić faszystom w zlinczowaniu 
Pa.ula RGbesona w ten sposób, że wyszedł on 
na spotkanie Robesonowi, który zmierzał w 
kierunku sal! koncertowej i ukrył go w bez­
piecznym miejscu. 

Rzqd francuski krzewi w kraj u ... bezrobocie 
Sekretarz związku pracown:ków przemy­

słu konfekcyjnego, wchodzącego w skład 
CGT, Alicia Brisset oświadczyła na lamach 
„Hurnanite Dimanche", że w związku z udz:e 
leniem przez rząd francuski Belgii, Holan­
dii, Włochom i Austrii prawa bezcłowego 
exportu konfekcj: do Francji, r~otnikom 

przemysłu konfekcyjnego grozi bezrobocie. 
Ułatwienia, przyznane wymienionym pań­

stwom, pochodzą z wymogów planu Marshal 
la. Francuscy robotnicy przemysłu konfek­
cyjnego będą wszelkimi slła.rni bronił: swoich 
praw do pracy. --

Patterson oskarżył podprokuratora Leonar­
da Rabenfelda pełniącego funkcje przewodre 
czącego m'.ejscowej rady faszyzujących we­
teranów wojennych o zorganizowanie powyż­
szych skandalicznych zajść przy poparciu 
miejscowych mynników oficjalnych. 

Na Kongres Połączeniowy 

związków kombatanckich 
wyjeżdża z Łodzi liczna delegacja 

Pojutrz~ tf. w czwartek. dnia t września odbędzie się w Wars;awie 
zjednoczenie wszvstkich zwii;izków kOmbatanckit:h w jedną organiuicję, 
która będzie nGsila nazwę „Związek Ecjawników o Wolność i Demokra. 

„Jednoczą.c nasze szeregi - zako1'l­
czył swój wnviad generał Jóźwiak­
Witold - przyczyinimy się do jeszcze 
większej zwartości i jedności całego 
społeczeństwa. całego narodu w pracy 
i w "alce o dobrobyt ludzi praq•, w 
walce o silną, i szczęśliw:;i. Polske". 

cję". 

„Nie jest przypadkiem - povvie­
dział w wywiadzie pra50'Wym gen. 
Jóźwiak · Witold. prezes Zw. Bojow· 
1ników z Faszyzmem i Najazdem HH­
le·rowskim - że zjazdy nasze odbywa­
ją się tradvcrjnie 1 wrześ•nia. Każdy z 
naszych zjazdów jest wyrazem rosną.-

cych stale naszych sił, trwających na 
straży niepodległości i wolności Pol­
ski. Jest potężna ma1nifestację., stwier­
dzają.ca, że bojownicy o wolność i 
demo·krację nie pozwolę., aby kiedy­
kol"viek po•wtórzył się 1 września 
1939 r." 

Na zjazd zjednoczeniowy Łódź wysyła 
licrn:;i. de·le-gac.ie. Komitet. organiza.cyjny 
Ko:n~re<;u Połą.czeniowego Zwię.z.ku Bo­
jow1ników o Wolność i Demokrację za. 

w • d • wiadamia, że dnia 31 bm. o g-OdZ. 7-ej 
Cl ągu 14 Dl rano deJegaci na Kongres PcłączeniOwy 

F b k f b 
• d • zbi0 ro się w lokalach swych zwiozków a ry e ar W ~ o ZI -. to zn. w Związku Bojowników z Fa L szyzmem i Najazdem Hitlerowskim o 

, Wolność i Demokrację, Polskim· Z"vią.z 
uruchomiła dyr.ekc"1a Przemysłu Mie1'scowego ku. bvł.vch Więźniów Politycznych, 

ZWią,zku 'Veterainów \Valk Rewolucyj· 
"rczorai odbyła się w Łodzi uroczy­

stość ururłwmienia pailstwowej fabry­
ki t. zw. farb kryjących przy ul. Hip·e>· 
tecznej 6. Fabryka ta zmontewana zo· 
stała przez Dyrekcję Przemysłu Mic~­
scewego w cięgu 14 dni w otl.budowa­
ne.i hali b. fabryki „Mewa''. 

Uruchomienie te.i pla·~ówki posiada 
duże znaczenie dla na~zego przemysłu 
garbarskiego i skórzanego. Farby kry­
ia<:e miękkie skóry nie b\·ly dotąd pro· 
dukowa•ne w kraju. Sprowadzano je z 
zagranicy, płacę.c za nie cenne dewizy. 

Produkcja 111owei fabrvki z()Stała, wy· 

próbowana jeszcze przed tygodniem nyrh lat 1905-1918, Zwi:;izku "'etera· 
przez fachowców. Produkt uznany zo- nów Powstań Śląskich, Zwiazku Dą.­
stał za jakOściowo dOskOnały, wobec h1'0wszczaków i Związku Partyza1nt6w 
czego Minister;;two Lekkiego Przem:v· Żydowskich. 
~łu zleciło wydetnie rozszerzyć całą pro Z lokali swych zwią,zków deleg.ad 
dukcję. udadzą. się do sali konferencyjnej Urzę 
Należy pOdkreślić Ofiarność pracowni d,;i Wojewódzkiego przy ul. Ogrodowej 

kćw Dvrekcji Przemysłu rdiejsc<lwego, b, skąd o godz. 8.30 nastą.!pi odjazd do 
któny w rekordowo szybkim czasie \<Yars?.awy. 
skOnsłruOwaJi skOm.11likowane kotłv do Orga,niz~.cje, ·które wezmę. udział w 
warzenia farb, zbiomiki i całą .skom. pożegnaniu delegatów winny przybyć 
plikowaną aparaturę. _Jest to 1esz~ze wraz z pacztami szta·ndarowymi pod 
jedno zwycięs~w~ polskiego robotnika, gmach U1,zędu Woi•ewódzkieJ-?o ul. O.irro 
technika ł i11%YD1era. (a} ' dow~ 15 IDJ> .o:nda. 8..30~ 

• 
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Proces dywersantów z „Cecylii" 

Twarza w twarz 
ze świadkan1i swych zbrodni s~nęli ŁoZ: ński, Milwid i Suhortowicz 

Kiedy ~ pią.tym dniu procesu szpie- Do Jedne.i z takich grup na,Jeży Eoziń 
gów i dywersantów spod znaku .,Ce- . .;ki. Milvv'id i Subortowi<''Z. Rozp.oczyna 
cylii" pirokurat{)lr V'.'lli6sł wniosek o po- się na,gonka na Zwii;tzek Patriotów Pol 
wołani.a świadków b. czbnków Zwią,z- ~kirh. Za. „judaszowe sre1brni·ki", za 
ku Patriotów Polskich ' z Wilna, wy- wódkę i p,apierosy, które da.je Abwehr­
mieniai~c na1zwi,ska Michała Korwela, stelle. Nie wystarC'zą. im .iuż pojedy'ń­
J6'zefy Przewalskiej _ wdo=y po zamor cze denuncjacje. ani meldu1nki wysyła-

s·ie na sali roizpraw. wie o tym. nazwi­
ska przedstawicieH inte-Jigencjj i robot 
ni'kóW!- zadenuncj-0wa,ne wstały prze­
cież w „Niepod[,egłości". która była or­
g-a·nem prasowym komendy ok1·ęgu wi­
leńskie.i AK. • * "' ., ne do Gestapo. Dowór!ztwo AK prze- D 

dowanyrn przez Gestap-o prezesie ZPP ramatyczny moment procesu - to 
chodzi do p,rowokac.ii na szeroką. skalę. · B · · · T · ł , 

w Wilnie, a wres?:ct·e Mar1·1· Borysi'ewi·- zeznanie orySJe\)'Jczowe.1. o .1ą. w as-
' - ·~ Wywiad niemiecki nakazuje przecież, · · ł k b' t 

czowe.i _ LOziński, Młlwid i SubOrtO- nie. ta mep·a<zorną,, szczup. ą. o ie ę 
tr.z~ha wype.J;nić P'rzyjęte zohowią.za- wpędzili w nieszc·ześc!e zbroclniarze z 

wlcz drgnęli i OdrnchOwo s,pojrzenia ich n1a„... tawy oskarżonych. To oni wyśledzili ją 
zwróciły się ku drzwiom. Nie przypusz • * * f jej męża, to o,ni katowali GbOje w lO-
CZall zapewnie dotąd, ie właśnie w Eyd Publi~Bość słucha z zapartym tchem. kału „Cecylii", to oni wydalf ich Niem 
gcszccy mogą stanąó twarzą. w twarz I Każde słowo Józefy Przewalskie.i ude- co·m, kłór7y z.amOrdOwali Borysiewicza, 
z ludzi. których tropili, których pOry- rza w ławę oc:;ka,rżonych jak bicz... Nic a ię wysłali nn męke i pOniewierkę do 
wali i miesz:kań i których potem mal- też dziwneg'(), że Milwid kurczy się. ż.e c,bo·zów koncentracyjnych. 
tretowali~ prz:ekazuję.c pobitych Niem- ~ub{)rt?~ic~ wcis.r;iał ~ło\~'e w r.3:m.iona. Borysiewiczowa mówi z trud.em, sła 
cCm- ~ ze Łozm.sk1 kreci s1e mesp.olw.1me na bym irłosem. Są.d pozwala świad'kowi 

• "' miejscu. u * zezna wa.ć si edzą.c. d.ręczona. se hoi'<>· 
Józefa. Przewalska rozpoczyna od na- A Józefa Przewalska zeznaJe. Mówi wana kO'bieta. Oskarżeni byli przeko-

kreślenia atmosfery okresu, w którym 0 tym. ia,k w numerze 18 rea;kcyjnego naini. że i ten świadek ich zbr'<x:l1ni nj.e 
do 'Wilna weszli Niemry. Mówi spoko.i- szmatławca , ,Niepodlegfość" ukazał się z~'Je. Ale świadek ży ie i przyszedł na 

. . artykuł 01p,Juwają.cy P-OJlski ruch wol- ~a. d. aby świadczyć prawdzie. 
nie. a.le ka.zda Je.i słowo nabrzmiałe we ' 

nośriowy. jak grożono w nim dzia.ła- Borv~·iewi"~zowa p·atrzv n.a ławe o"'ka'· 
winętrz,nym bólem spraw!a na pubUcz- · dl ł , · · ~ ~ " ., 

. czom n1epo ef{ nsc10wym, a wreszcie... żonych i mówi - te słowa mówi do-
ności wstrza.sa.ią.ce wrażenie. optiblikowa.no tam długą lis.tę. zawiera 
O•~ ur·1 . t . . . . . k d . ł 1 . h bitnie: 

lAJ w n 1' ·me pows ,a.ie oirgan1zac.1a 1ą.c:;i nazw1s ·a zia aczy .ew1cowyc , . 
wyzwoleńcza„ w której skupiają sif> lu,- którzy przebywaj:), jeszcze na wolności. - Oto ID;0 rdercv m?1ego męża. Oto ci, 
cl.zie pCtstępu. jednCstld najbardziej . · · którzy mnie ka tow a'·! 
Ofiarne - robotnicy, intelinenci i pra- n -c~ato· p?on<isi winQ z~ tę z:biOrOwą de-- ~łowa; te słys~ę. 'Yszyscy. Słyszy PU· 

eownicy nauk.i. Zamknięte zebrania,_ to Odpowiedź nie jest nawet poitrzehna. dzona na ulicy przy głośnikach. Sły-
„ un 1 cię pyta świadek. · I bhcznosć na Mh rozpraw oraz zgroma-

za mało. Powstaje myśl wydania pod- Ka.żdy z tych s·etQk ludzi zna.iduja,cych chać .ie w całe.i Polsce. 
ziemnego organu pira.'lowego_ Rodzi sie 
„sztandar WOlnOści", każdv jego numer Kiermasz 
rozchwytywamy jest prze:z masy. Na­
kład pisma rośnie. Umieszczone w nim 
płomienne a,rtykuły docierają, do naj­
dalszych zakątków \Vileńszczyzny, TJO­
tęgujl), wiarę w zwycięstwo. W ślad za 
pismem. za, rozmowami prowaidz01aymi 
na fabrykach rośnie nie tylko oirga1niza­
cja wyzwoleńcra, a.le tworzone są, od-

szkolny w Łodzi I · 

. działy p.artyzainckie dla zbrojnej walki 
z wrogiem. 

ObOk f esf wróD. Nie tylko GestapO, nfe 
tylko faszystOwska policja litewska. 
WrOgiem jest i dowództwo wileńskiej 
AK, które dla tropienia działaczy nie­
pOdległOścfowych twarzy specjalne nru 
py wywiadowcze. dając im po'Ie wspól­
pracv z Niemcami. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Uwaga b.kombatanci! 
W środę dn. 31 bm. o godz. 7.30 zbiórka 

członków Związku Weteranów Powstań ślą­
skich w lokalu przy ul. Piotrkowsk:ej 92, ce­
lem odprowadzenia sztandaru i delegacji na 
kongres połączeniowy w Warszawie~ Obec­
ność obowiązkowa. 

Stoiska z podręcznikami 
na krańcach miasta od t do S września 
Pojutrze, w dniu rozpoczą,cia nowego 

1 
nik•• - na Placu Kościelnym i na Pl. 

rnku szkolnego, miasto p~zybierze od- Zwycięstwa, „Prasa Wojskowa" - na 
świetny wygląd. Domy mieszkalne, Pl. Niepodległo·ści f na Zarzewiu, Pań. 
urzędy· i szkoły udekorowane zostaną, stwowy Instytut Wydawniczy - -przy 
flagami oraz transparentami. witają.cy- 'ul. Sienkiewicza 18, „Prasa D&mOkrafy 
mi młodzież. czna'• - na Widzewie. Okręgowa Spół-
Najp1ękniejsz3 jednak dekoracją Lo· dzielnia Oświatowa - w Julia.nowie 

dzi będę licme ldOski z ksi~żkami szkol przv zbieg-u Zgiersld~.i i ul. Jana. 
nymi. które ustawiane z.ostaną. dla mło- Wiele kiosków z k-5iężkami i prnsą. 
dzeży na peryfedach miasta, szczegól- młodzieżową. zorganim.ią. i obsłużą.. Li­
nie w punktach cdle~łvch Od ksił)qarń. ga Kobiet. Zw. Młodzieży Polskie.i i Zw. 
Stoiska te w ramach kiermnszu ksif)-żki Harcerstwa Polskiego. 
czynne będą. od 1 do 8 września. Oprócz Stoi.,;·ka kiermas'Zowe czvnne beda 
tego stoiska wystawią. w śródmieściu prrn<i księ.garniami równie!;· w nie-dzie-
ks,ięgarnie uspołecznio;pe. tę. 4 września. 
„Książka i Wiedza" chsłużv kioski na „K:>iq..źka i Wiedza" oraz „Czytelnik" 

Bałuckim R:vinkq, na Żubardziu. na urządzają. .nadto loterię ksią.żkową. Bi­
Stokach i Karol·ewie. Państw. Zakłady !ety loteryjne beda do nabycia we ws·zv 
Wydawnictw Szkolnych na Czerwonym stkkh stoiskach w śródmieściu i na 
Rvnku (Choinv\ i na Marysinie. ,,Czytel Pr?.erłmieściach. (a) 

R.ENATA F.: Sprawę posady będzie Pan! 
mo·gła załatwić tylko przez Urząd Zatrudnie­
nia ,ul Strzelców Kaniowskich 58. 

* • * 
JARMINA z KOLUSZEK: Nie tylko mo~­

na, ale nawet trzeba pomóc matce w utrzy­
maniu domu. Jest pani młoda i zdrowa, nie 
wolno więc pozwolić drugiemu cuow·ekowi 
pracować na siebie, chocia.a.by tym drugim 
człowiekiem była rodzona matka. Być m.:i.że, 
że matka na razie siprzedwi s:ę Pani projekto 
wi przystąpienia do pracy, powin:ia iednak 
przekonać 'ją Pani, że zbytnim pobłażan1em 
wyrządza ona Pani tylko krzywdę. Kobieta 
w Pan: wieku. zdrowa i sana, jeżeli nie koń 
czy studiów , ma obowiązek tak moralny, jak 
i społeczny pracować na swoje utrzymame. 
Projekt Pani rozpoczęci.a praktyki w zawn­
dzie murarskim bardzo nam s~ę pod.Jba i za­
ręczamy Pani, że z czasem zyska Pan: nie tyl 
ko gruntowne prz~zkolenie zawodowe, ale 1 
wcale nie najgorszy zarobek. Budownictwo 
ma bowiem u nas ogromną przyszłość i w za 
wodzie tym zawsze ;znajdzle się pr;ica d:a 
każdego. 

* * 
:„· 

"' STAŁY CZYTELNIK z GDA~SKA: Do 
Technikum Włókienn:czego można dosił:ać 
skierowanie poprzez swój związek. Może 
więc sprawę tę Pan załatwić za pośrednic­
twem Rady Zakładowej swe; fabryki, lub 
beZJPośrednio przez Zarząd Główny zw:i1zku 
Włókniarzy w Łpdz:, ul. Sienkiewicza rn. 

• • • 
WDZIĘCZNA JOANNA: Cieszymy się bar­

dzo z Pani wyróżnienia. Zawdzięcza je Pan! 
jednak przede wszystkim sobie, swej sumien 
nej i wydajnej pracy. Nagrodę uzyskaną we 
współzawodn:ctwie pracy może Pani natura} 
nie zużytkować wed1ug własne; wal:. Można 
więc śmiało kupić za te pieniądze wvmarzo­
ne pantofelki i szalik. dla brata. 2.yc7.V"'l.1Y 
Pani dalszych sukcesów w pracy i dz:ękuje­
my za serdeczn€' słowa uzn„n'..a! 

* "' * 
· M. SIKORSRA: Kochana Pani' Chętnie 
spełniamy Pani prośbę i dziękuj€'my serdf'­
cznie w Pan: imienfo dz:elnemu harcerzo'.if.. 
z 139 drużvny, prawdopodobnie z Lodr.i któ­
ry z narażeniem swego życia urat<1wał Pani 
synka Kalia od zatonięc:a. H<1rcerz ten na­
zyvrn się Rysiek i jedyną rzec7ą, jakf! Pan' 
poza jego imieniem pamięta, to jest to, ~ż 
miał czarnv sznurek przv mundurku : ·gazetę 
m~szą. która po wypadku zostawił w Pan! 
m'.eszkaniu. Pr:rekazuiemy również pod adre- . 
SPID dzielnP<!O or111-ia Rv~~a pqn; 7.Rpro~zenie. 
aby wstąpił do Was, gdy będzie znów w 
Szc7ecin :e. 

Opera . Sląska 
dzięku'e za gorące przy"ęc"e 
!)yrrkcia i res-r.ół Państwowe,1 Ooi-ry ~lą,­

s.foiej ~kl:>rla m'-.1serclec.zn1ejszE' pl'dziękowa­
nie r?::vnni.lrnm państwowvm. i:amorządowym 
i spclr'"'nym, or:-z światu pracy i całemu 
l!,pnłf'czi>fo:twu miasta Łodzi za nrz,vjecie i o­
pie1ke. ja!de.l doznaliśmy podczas nas.zego 
pob.vtu. -

Wy,iPżc!żamy z uc'ZUl'iem r,łębokiego zado­
woleri~. tm1,iąc Ś\'l-'iarlomość. że nas:1:a praca i 
wy~iJ.dr.. jaki włożyliśmy nie poszły na m~r­
ne, cl? ii>,c ohustrcmne zad1>wolE>nie i nawią­
zując trwałe nici wzajemnej sympatii. 

Dyrekcja Pań$twowej 
Opery Śll',~kiej. 

Codzienna rrou•elhn „Exnressu .. Maksym Gorki - Wiem. Do-widzenia. mamo! - ,~zym „kry. 

Z „Bajek ·włoskich" 
On.a łka, pojękuje cichutko, potem - Gdv człowiek nosi w ;;;erru swym 

rozlef{a.ią. się trzy pocałunki i meżnv slowo. ·które jednoczy świat. wRzęd1ie 
głos. . wajcl7ie on lndzi zcloJ,n.vch go 

- Idź. do domu! Odpocznij spoko.inie ocenić ... 11szedzieL.: 
Nadenerwowałaś się dość przez te burz Do muru rnirhkiego iakbv prz.vlgnę­
!iwe dni... Tdź. wszvstko hęclzie oo- ta i O<"liarłła ria ziemi niziutka. biała 
hrze!... Paolo będzie ci takim samym karc7emka. Nihv •nawotui:;i.c, patrzy 

Z pola do miasta wkra,c·za w aksa­
mitnych szatach - noc. Miasto wita ją. 
złocistymi światłami. Dwie kobiety i 
młodzieniec idą, też. Jakby ina jej spot­
kanie. w pole. Za. inimi mieklw OTJada 
gwar z.nużonego całodzienną pracą ży­
cia. 

Cicho suną trzy pary nóg po ciemnych 
l)łytach p·tastarej drogi_ Drogi wybruko 
wrunej przez różinoplemiennych niewQil· 
ników Rzymu ..• 

W ciepł,ej ciszy łagodnie. a przek&ny­
wuję.co brzmi głos kobiety. 

- Nie bą.dź tak ostry z ludźmi ... 
- Czyżbyś, mamo, zauwahła to we 

mnie? - pyta, poważnie młodzian. 
- Dv-skutuiesz za goi·ę.co i żarliwie. 
- Gqrl),co kocham moją. pra.wdę! 
Po lewie.i strmiie młodzieńca kroczy 

d,ziewczvna. kłapia.c drewmiakami po 
kamie.nlach. Głowę zarzuciła w górę 
js:k śJ .epie·c; tam żarzy się Gwiazda Pół 
nocna, a poniżej czenvonawa smuga 
zorzy - dwie top·ole wtargnęły w te 
czerwień .ia1k niezap,alone pochorlnie. 

- Socjalistów często wsadzają. do wię 
ztenla! - z wsotchnieniem rz:uciła mat­
h. 

- Przestaną! Przecież to nadaremne 
- spoko.inie odpowiada syn. 

- Tak. ale póki ... 
- Nie ma i · nie będzie takie.i mocy. 

która potrafiła.by za1bić "arce świata! 
- To słowa dla pieśni. synku. 
- Milionv .irłosów śniewa te nia~ń 

CQlraz uwazme.i słucha jej samo życie. 
Przypomnij-no sobie: cz:vż dawniej słu­
chałaś nas. mnie i Pa-010 tak cierpliwie 
i przvchylnie jak teraz? 

- Tak! Ale widzisz. strajk zmusił 
cię do opuszcze,nia rodzinne-go miast.a .. . 

- Ono jest za małe <lla nas Qlbydwu., 
niech więc zostanie Paolo! A strajk wy 
graliśmy!.., 

- Wygraliście! - odezwała się dzfow 
c·zyna - ty i Paolo! 

Nie· dokończ.vwszv cichuteńko się 
śmieje, potem p11·zez chwilkę wszyscy 
idą, milcz:;ic. 

Naprrndw 1nich wyłania się demn:v 
pa,górek. ruiny jakiegoś gmachu, naJ:l 
którym pachną.cv eukaliptus rozpo<;tarł 
w zactumie !'we cie·nkie gałęzki. Kiedy 
wszvs·cv troje zrównali sie z drz,ewem. 
gałęzie jego jakby zadrżałv. 

- Otóż i Paolo - mó\vi dziewczyna. 
Czarna. wysoka postać ode1n.vała się 

od ruin i stoi pośród drogi. 
- Sercem zohaczvlaś? - uśmiecha-

ią,c się rnpyt::ił młodv. 
Na nr?.ed:>:ie rozJ,ega się jak echo. 
- Td'l'.ie0<z? 
- Tak. Nie odprowadz.ri.jcie mni·e da-

le.i! Nie tr'l'.ef-ia Wszvstkiego mam 5-r 
godzin do Rzymu. Ide umvślnie pierho 
tą,, by móc wRzvstko ro:rważvć 

synem, jak ia! czworolrnlnn11 oknem swvrh ośw-ietlo-
- No, siostrzyczko... nyrh drz·\,·i Obok przv trzech stolikach 
Znowu · pocałunek i suche szurganie hata"n.ia iakieś niewyraźne po.;,tacie. 

nóg po kamie·niach. ię'.'za struny gitary, i nerwowo drży me 
V\7 subtelnej ri:-zv noc:v jak w lustrze talir1nv g-ło" mandoliny 

odbiia sie każdy krok. Ki(>nv owvrh troie zbliżało się ku 
Cztery postacie osłonięte mro]s:i.em tlrzwiom. ucichła muzvka. zamilkły gło 

po-
zlały się w i<><iną. i długo nie mogą. się i:,y, a kilka p-0,staci podniosło sif;:. 
rozłą.czvć. Mi lczac oderwały się od sie - Dohrv wi'erzór. towa.rzy~ze! 
bie: tPv n!vną. ku światłom miasta a \.Viedzial wv.-;01ki. 
iedna szvbko idzie nap1·zód na zachód. I z dziesięć głosów odpowiada radoś­
gdzie zia.sła iuz zorza wie·c~orna i nie i prrviaźnie. 
gdzie na niehioo;;arh rozbłysło wiele - Dohry VI ieczór, towarzyo;zu Paolo! 
,JśniE>wają..cych gw(azd. Czy - do na-"? Może szklaneczkę wina? 

- Żegnaj! - cicho i smutnie rozlega - Ni.e. d:>:iekuję.-. 
-<ie po nocy. - I ciebie bardzo kocha.il}. wszyscy 

Zda le-ka odezwał się rzeźki g-łos. na.<ti .. PO~ iada matka. 
- że.g.naj ! Nie martw się. zotJa,czymy - Na;::i, donno Filomeno? 

'lie wkrótce! - F.ch. nie 8miei się! Przerież i mmie 
Surho stukaie. clrewniaki dzie.vrzvny, nie ie"t ohC'v ten lud! .. Was zaś wszy­

o,chrvpłnn głosem roz 1 egają. się słowa s('y korhają. i ciehie i jego ... 
oorierl1y. Wv„oki bierze dziewczę pod rękę i po 

- On nie zginie, r!onno Filome·no' w1ada. 
\foż+.rie ·w to wierzyr iak w zmiłowa· - Wo;;7vsry .. i ieszcze jedna! Tak? 
nie Mado1r111v! Ma zclro\1·v rozum i moc- - Ta.k! Cicho mówi dziewcz}'lna 
1e se1·re On ;;am pofrdi korbać i z łat- wzv1viście ... 
wo~dą 7.!nU>'7.~ innvrll. hv iro P'okochali A matka z uśmie-rhem: 
'\. miłriśt~ d:a Judzi to \\Jaśnie te skrzy- - 8łurhP.ii;i.c ·was patrzysz i wie-
iła na ktńrvrh można wznieść się po· t•zvs~: tak, wasze życie będzie lepsze 
·iari w,.,rv«tko! · :-iiż na10ze! Sta ,nęli. Wvsoki zcli:;tł kapelusz i. mó 

wi urvwanvm g!osPm. Mia„to - rMa7. obffriei rozsiewa swe I wo:zysry troie rnika.ia w uliczce tak 
spo· ~kromne. hlade ~wiafła. a slowa wyso- wą..skie.i i postrzępionej, jJ:1]{ rekaw sta.­

kiP:tN) mlndzieńca też skrza ~ie - ni- rego z·noszoinego ubrania .• 
- O matkę i siostrę możerz być 

koi nv. \Vszvstk.o hP.rhiA dobrze 
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PRZYGODY WICKA I WAC A 

WICEK: - Prz~praszam, że się nie ·wACEK: - Co? Jeszcze jedno piętro? WICEK: - No i widzi.;;z? Je·steśmy! URZJ;WNIK: Tak, to tuta.i! Ale 
R'niewam! Chcemy złożyć poda.nie... Nie! Dalej już iść nie mo·gę! Przecie? .\ tak strasznie narzekałeś! właśnie jadę na urlop I Proszę się pofar 
URZĘDNIK: - Doskonale, ale to inie nogi mi odpadnę.! \V1·óćmy! 

do mnie! Proszę się uiać do pokoju WICEK: - Tylko nie marudź! Prurę 
numer p-ięćdzi.esią.t! Tam przyjmą,! I kroków nam ieszrze zo"tało ... 

WACEK: - Bo też maja królewskie tygować do pokoju sto dwa„. 
apartamenty! Tyle pokoi. a w każdym 

1 
WICEK: - Co? Jeszcze dalej?„. 

siedzi t\rlko jeden urz1,>dnik! WACEK: - Ludzie, ratunku!... 

wyjdą z ·mieszka il! , , . , 

.1owa własnyc gm cho' 
Po 1 kg. mięsa 

dla rodzin pracuią·c-ych 
Biura 

B Na wrześniowe bony tłuszc.zowe kat. PR-R 
otrzyma.my w tym tygodniu (od środy do so­
boty) po I kg. mięsa i 40 dkg. wędliny, na ku 
pony kontrolne z września kat. R - tak sa­
mo po I kg. mięsa, 40 dkg. wędliny i ćwierć 
kg. smalcu, na bony tłuszczowe z wrreśnla 
kat. PR-S - po 40 dkg. mięsa i 20 dkg. wę­
dliny, zaś na wrześniowe kupony kontrolne 
kat. PR - po 40 dkg. mięsa, 20 dkg. wędliny 
I ćwie:ró kg. smalcu. 

albo przesiedlenie po roku do baraków 
Co ustalono na wczorajszej konferencji w ZM? 

1 

Nieposiadający bmiów ani kuponów zaopa­
trzyć się mogą w środę po 1 pusue konserw 
lub po pół kg. szynki konserwowej na kupu­
jącego w wym3.C'Z-0onych sklepach spó\d7A.el-1 
czych, (x) 

W ramach akcji, zmienajJ1,cej do urequlOwania kwestii mieszkaniOwej 
w Lodzi, Odbyła się wczorai w Zarządzie Miejskim konferencja z przed­
stawicielami &O urzędów, central i przedsiębiorstw. zajmujących domy 
mieszkania-we dla celów biurowych. 

Prezydent Minor wezwał ich do nr:ryst3pienła do budowy własnych 

Nie marudzić! •.. 
'Maly Jaś jest pie~oey raz na wsi. Szcze­

gólne :moiekawienie budzi w nim świnia, któ 
rą wyr~tek wiejski pogania prze.z drogę. 

- Tatusiiu - zwraca się chłopiec do ojca, 
- dlaczeg-0 św!me chodzą zawsze takle smut 
ne, ze spuszC7'0ną glawą?.„ 

- Nic w tym dziwnego - odpowiada filo­
zoficznie ojciec. - Jej ojciec Jest świnia. 
matka - świnia, bracia - świnie, cała ro­
dzina - świnie, to z czego ona ma się cie­
szyć? 

• • • 
Dwaj prcfesorowie żegnają się po wykła­

dach. 
- Może byśmy się dziś wieczorem dokąd~ 

~brali?„. 

- Bardzo chętnie. A gdzie się spotkamy?.„ 
- Gdzie pan kolega chce. Mnie wszystko 

Sedno.N 
- A o której? • 
- Jak pan kolega sobie życzy„. 
- Aha, wlc;c doskonale... Dowidzenła •. 

Tylko proszę przyjść punktualnie! 

* • * 
W Wygłuplnłe wywieszono następujące ob-

wieszczenie: 
„Ten, kto ewego, który barlerkę, która do 

mostu, który mul rzeką, która przez drogę. 
która do lasu prowadzi, przepływa, wznosi 
się, należy, skradł, wid-ział, wskaże, otrzyma 
500 zł. nagrody". 

Pojutrze do szkoły 

gmachów administracyjnvcb, gdyż sytuacja mieszkaniOwa Lod2i jest krv· 
tyczna. Po roku biura będą musiały przenieść się do baraków. 

\V dyskusji zahierali głos reprezen-1 nie. Z>vrócili się jednak do p1·ezydenta 
tanci wi~~rzędów i in<ityiuc1i. zgła- z pro8ha o udzielenie kretlrtów na bu­
szając r,,_;„,wo-ść Opml".lcxenia dOmów I downictwo obiektów administracyj­
mie~_!alnych _w wyznaczonym term!. nych. o przyznanie p.Jaców b~d<evl.a-

Ch c q zarabiać na wodzie 

ftieobyIDatelskie postepowanie 
lokatorów domu przy ul. Złotej 2 

Do rt>-dakc.ii „Exprcs~u" zgłosila się 
wczoraj delegacja lokatQrów z ul. Zło­

tej 4 i 5 z p·rośbą. o radę. bo wskutek 
złQśliwości ludzkie.i w~tali pozbawieni 
WQdy, którą. musz~ wia<ierkami przyno· 
sić aż z Pl Zwycięstwa! 

W maju rb. w jeclnvm i drugim domu 
zepsuła się studnia. Lokatorzy zao.patrv 
wali się w wodę w domu pod numerem 
2 na tei 5llmei ulicv. plaa3c po 3 zł. :ta 
wiaderko. n za dwa wiadra - po 5 zlo­
łych. 

czyli, że nie pozwohJ brać wOdy po tej 
cenie , bo to „się nie kalkuluje". 

Delegaci a lokatorów z pod nr. 4 i · 5 
udała .;;ie do przedsiębior.,;twa ,,Kanali 
zacj.a i Wodocią.gi", gdzie oś w i a rlczono, 
że w ubiegłym miesiaru całkowita na­
leżnOść za wOdę wyniosła dla dOmu nr. 
2 - 2.R&lł zł. Delegacja obliczyła r:nś, że 
sumę tę •'łkrvto niemal całkowicie 3 ł 
5 złOi<twymf o-płatami. 

Oto charakterystvczny przykład nie­
obywatelskiego postępowania. Nie dość. 
że '2fi rodzin musi c-0dziennie nosić wo­

Dom pod nr. 2 stanowi prywatną. włas de do mieszkań, zalazły się iedno·stki 
ność, ale właściciel bu<lvnku nie sta- !niestetv. również ludzie pracy), które 
wiał żadnvch P•rzeszkód - po•zwalal ko usłiują. zrobić interes na czyjejś niednli, 
rzystać z wodv. Okoniem stanęło nato- 1-'.a.iowolone, że maja, wody paddo~tat-
miast kilku JOkaf„rów, kłól7v o~wJ.atl- ·ki Pm! (kl 

aj pierw-zabawa 
a potem wyt~żona nauka dla dobra kraju! 

Apel nasz nie przPhrzmia.ł bez echa On~gdaj, mimo niedzieli. konty- łódzkie dysponu.ia ilością 13.000 mHiJsc, 
nuowano remont budynków szkolnych w Łodzi. Z wypoczynku niedzieln~ z Poranków skorzysta około 26 tys. 
go dla dobra dzieci zrezygnowali malarz.a i inini rÓibotnir.y, zatrudnieni dziatwy i młodzieży. 
przv odnawianiu wnętrz szkół podstawowwh. przv ul. Piot1·kowskiei 187, 
Czerwonej 8, Zgierskiej 116. żeromskieg-o 10. Królewskie.i 13-15, Rzgow- Na boisku Ll{S Włókniarz rozpoczną. 
s<kie.i 175, Piotrkowskiej 115 i Suwalskiej 16. się o godz. 16-ej imprezy sport<>we. któ 

re będzie mogło o•bejrzeć około 20.000 
DZitki temu Obywatelskiemu stanowL tmvość kont\Tnuowania nauki dla dobra młodocianych entuzjastów sportu. 

sku świata pracy zajęcia szkolne będę kraju. 
mOgłv rOzp~ząć się nonnalnfe, tf. w POjutrze zaś, w czwartek. młOd.zież i Park helenowski. g-dzie odbędą. się 
dniu 1 września, niemal we wszystkich dzieci szkół wszystkich typów pospieszą również bezpłatne występy artystów 

ł na gOd"' 9-t„ do odnOWJ"onych budy"- teatrów łódzkich z zespołem „Osv" na 
sz:ko ach łódzkich. J{ilkudniowe ()Jpóź- .... ., ur ś 19 ooo 

ków. aby WZiłć udział w l<>katnycb aka czele, p-0mie ci około ~· o-;ób. Jeśli 
nienia mog·" na.st<>pić 1·ed".'" ie w czte- dodać do t"'"O 1·es ~z 'nn · pr z 1·a1 ... .„ ·' „ demiach l uroczystościach, które po- • ' "'·'"' . , z, -e 1 e im e .y. < 
rech szkołach, gdzie przeprowadza się trwajlJ do u-ej, koncerty. za.ba,„·v itp. - okaże si\' że 
kap-Halne remonty - przy ul. SmuO'o· ka'd d · 1 • k k I b " \V południe zaś rozJX>rzn" s.ie w wie- z e ;i;1ec.<0 w wie u !"Z onym ę-
we1i 6 K0 tne1' 17, Skład0<we1· 15 i· Piotr- .,. · " · ł t k · ć d · ł .,. lu punktach mia.sta bezpłatne fmnrezy, uzie mog o w czwar e wzią. u na w 
kows·kiej 187. " · t · k Jt J • zorganizowane dla młodzieży l dziatwy P'OZY eczne1 rozrywce u ura ne.1. 

Jutro. w środę. ulicami przedą,gnie o 
,g-odz 19-tej capstrzyk szko]nych dru­
ż .rn harce1·.;;\dch. Z:\1P-owskich i huf­
ców .. Slużbv Pol:;ce". Młodzież w zwar­
tych szen;~arh pnedefiluje przez mia­
sto p-od swoimi sztandarami. z transpa­
PP·ntami i orkiestrami_ manifestuiac 1rn 

szkolnej przez społeczeństwo. celem na Normalne zajęcia szkolne roZ'J)Oczyna­
dania pnczętkOwi nnweqo roku szkol- ją się w pfotek, dnia 2 bm. W dniu 
nego jak najba:i:dziej urcczystego cha- tym blisko 90 tysi:;cy dzieci i mlodzie­
rakteru. ży zasi3dzie na szkOlnej ławie, aby co. 

We \\szvslkich kinach łódzkich od-1 drlenńym trudem i stata.nnościę 2dO­
będą, się poranki filmowe Od 12-ej do bywać naiwi.ęJtszy skatb, jaki człowiek 
Z.ei i Od 2-ei do '·ef, Ponieważ kina mOżA nosłaść - nauke i wiedzel (o) 

nych, lub interweincję u rzą.du w spra· 
wie udź\elenia dotacji inwestycyJnych. 
Okazu.ie się. że wielu tnstytuc.iom daw 
no już kredyty obiecano, że wiele z 
nich zamierza budować gmachy biuro­
we, farne zaś noszą, się z zamiarem 
OPU!'lZCZenia Łodzi. 
Dełe·g-at Centr. Zarzadu Przem. Baweł 

nianego oświadczył. iż choć przem:v5ł 
ten \.vvda.ł już 11 miliardów zł. na bu­
downictwo mieszkaniowe - chętnie wy 
buduje gmechy dl:l swych biur. 
Przemvsł odzicżowv. Polskie Radło 

(Al. K0ściu!'1zki 40) PiHM i in. starają 
się o kredyty. P."7emy!'lł ied wabniczo· 
i.rnlantery.inv ju'f,aduie dwa domy dla 
biur w budynkach pofabrycznych. P.rrn 
m'Tsł dziewiarski uczvni to samo. 

Kuratorium pr-0-"iło o pożyczkę na bu 
dowe biur In«pektoratu SzkD'lnego. Iz· 
ba Skarbowa pójdzie miastu na rękę. 
ale żąda zwrotu domu przy ul. Ogrodo­
wej, (Dom A ka demi ck il, do któreg-o 
chce Pr7enieść biura GUL i OULu. Tech 
niczna ObsłuQa Rl>lnictwa przenosi swe 
biura dO Warszawy. Centr. Handl. 
PnPm Papiernkzego prosiła o wyzna• 
czenie do-mu pofabrycznego, PSS. za.i• 
mu.ie.ca 7 domów, !"tara się o kre<lvt1 
budowlane. Centr. Zarzęd Przem. Skóo 
naneQo Opróżni dcm na Piotrkowsltieł 
260 bo nrzenosi się do Warszawy. 

Film POlski (zaimuie 17 domow) cz.­
ściowo przeniesie się do Warszawy-, 
częM zaś biur ulokuje w rozbudoWn­
oym atelier pr7y ul. L~kewej. Starcs­
lwo PowiaiOwe wybuduje własny 
qmacb. Komi.:;ia Specjalna (delegatura 
łó<izka) stanęla na .;;ta.no>Wi!'!ku, iż pała 
cvk przv ul. Gdań.;;kiei nie nada.ie się 
na mieszka.nia. a D\'1'. La.;ów Państwo­
wych powołvwała !"ie na duże inwesty­
cje wła"'nP w domach orzy ul Zarhod· 
11iei i 11 Li,;;to.pacta. 

Dn. Zarzadu Mie.i«kiego GinS'bert. a 
'1a.steo11ie prezvdent Minor ośv. iadczyli, 
że miasto cbetnie Odstęni centralom ł 
urzędOm · ctomv pofabryc7nie dla nrzebu· 
dOwv na biura. lub place pod bud<>wę, 
byle by rozładować głód mieszkaniowy. 
Przl'z oswohodzenie .;;zere-gu gmachów, 
78 imo·w:=tnvch przez biura. ~wiat pracy 
ł,Qdzi uzyska .;;etki do.datkowvch do· 
hrvrh i 7firowvrh miP'1zka1'1 (cis) 

Sumy do 5 tys. zł. 
'istonosze będą 

zostawiali domownikom 
Dotv„hczas listonosże w razie nieohec 

ności adre.;;at.a zo::;tawiali domownikom 
oieniari7e tylko w tvch wvnadkach. gdy 
wy.;;oko~ć «umv nie onekraczała 1 tv· 
,;:i.ara zł Powodowało to dla adresata 
kłopoty. gdvż musiał rhodzić do urzę­
du i tracić cza!'!. 

Ohe<'nie, od 1-go września rb 11stono­
"ze hedą. zostawiali p!p1nią.d7e domow­
nikom do wy!-'okości 5.000 zł. .Te§Jj zafl 
idzie o adre«!'ttów 7.atniP"zkałych na 
wsi - podwvższono granicę wartoocf 
orze!'lvHd i wvsokości kwot przekazo­
wvch p.rzyjmowanvrh nrzez listonos~ 
wieiskiego_ z 3.000 efo 5.000 zł. (k) 

• 
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ri~.~.~„„„P..~.~.9.q9.~n.!.~Y Clark zwycięża na etapie 
Poznań-Wroc?aw „,, A • 

T " „ ygrys Napierała 
Niculescu 

przypomina sobie dawne lata. 
nie odd~je żółtej koszulki leadera 

Nigdy chy•ba kolarzom rnie Jechało się dzę, Czech Vaverka i Francuz Riegert. 
w tym wyścigu tak do-tirze. jak na wczo Ka.piak .nfo wytrzymuje temp·a Rze.źnic 

rajszym etapie poznań - Wrocław. kiego i zostaje. Wkrótce łą.czy się z 
Chocillż oJJegłoiść wyn-0siła aż 183 km, większą. grupą., w której znajdują. l"ię 
zawodnicy nie czuli się zmęczeni. Nie- Wójcik. Napierała, \Jl/vglenda, Nowo­
:;,podziewana P·D·moc prwszla bo1wiem c:i:ek i Sałyaa oraz ko·n kurencja zagra­
poprzeclniej no•cy w p.Gst.aci ul·ewnego nkzna. Przy<ł>.rwa również Alix. 
de·szczu. kt6ry wyśmienicie „p·rzeprał" Z grupy tej o<lpada wkrótce WłO·ch 
zakurzoną. wstęgę szosy. Droga była Spala;czi. Brzvdko przv tym postę.pują, 

wiec czyściutka, .illk mieszkanie po jego koledzy. żaden bDwiem nie zostaje, 
świą.terznym spa~tt.aniu. Nic dziwnego, by Zdesperowanemu wiceleaderGwi p-a­
że łnnv humGr wstąpił w kolarzy, któ- móc w usunięciu defektu. 
rzy w liczbie już tvlko 67 stan"li na J "' t I d ·1 · · d k AU o 

Józefa Skoniecznego ledwo widać spod o- • .., azua a.rn znn z1 a się Je na x -
iiJ.~mego Leylanda. Siarcie. · wi. Cln:rk&wi, Wittkowi i RumunOwi 

- Zara.z skończę robotę - woła do nas Nie długo jednak utrzymała się zwar- Negc~scu. POmknęli naprzód. Nie trze-
spoo podwooia samochodu - to pcga.darny! ta gTupa. Za Stęszewem sz'Tlur z.aczyna ha bylo \Viele vvys:iłku. bv dogonić Va-

Za chwilę mechanik Slrnnlecmy stoi już się ro?.cią..gać. Najwięk!'lzy peclrnwiec \'e1·kę i Riegerta. 
przed nami w swym roboczym kembinezo- francuski Alix, wvrywa sie do przodu. Rz.eźnicl\i natomiast „rozrabia" w tem 
nie z na:rzędrl~.mi ślusa.rs.1Limi w ręku. Pociąga za sobą, Rzeźnicldego i Kapia- pfo pnyspieszcinym. Ni.e jego jedna.k 

- NaJbardz1ej męczy nas brak gardu, k. S • 'b , 1 . „ · • . • · o } · · · l 
który buduje się od czterech lat 1 do tej Jl-O a. Pl o. ~\'\a. szczęscia r~w1.11e~, ""~~·y· 'Wrna. ze Jest wolniejszy oc goni1;1·cyrh 
cy jeszcze go nie ma. Moiecie sobie wyobra- ga. J~k1es . . ied11ak .. real~cy.ine s.1ł". go rywali. Oczywiście. żal mu było, 
zt6, jak siię c=fomy na tym pla<m pod go-1sprzys1~g.ły się prz~c1wko memu, bo J?Z ale rnusi::ł pozwolić na zrówna1nie się 
łym niebem podczas jesdeni ozy zimy - do- · po <'hw1h roizległ się suchy trzask. Wia z nimi. Przysiadł sie więc AlixOwi na 

ego Irnledzy, którzy zainteresowani na- .. :J.omo. !{Uma„. k.:.:·!ku i kręci jak maże najlepiej. 
izytą a.systują przy rozmowie. . A r1o!ówkn. pędzi dalej. Dcpada do Siódemka ta zhliżu się w·krótce do 
f SkOlniecmy jf!St lubiany przez kiero- Kościanv. Na lotr.ym finiszu Alix po- Leszna. Lotny finis·z. I tutaj Polak z 
o i kolegów. Zawsze p<>godnJr i życz- . 
la wszystkfoh z,iedn1tł sobie zarówno ka7 ał nlecy Kapiakmvi i Rze~nickieimu. F'r.anrii Wiitek. płata figla pozostałym 

jako c"'.łowiek i jako doskonały fa:cho'\'ltiee Alix nie hYłby jedna.k Alixem, gdyby Zll\'\'Odnikom. Witanv 01wacyjnie przez 
sYlllJPatię i uznanie citocrrenia. miał jechać bez wypadku. Bez spe·cial- ! udność miasterzka, wpada pierwszv w 

Poocą.as swej 4-lrlmiej J>racy w za;kładach nej złośd przyjmuje więc go·rzką. piguł iegn ulice. Tuż za miastem odl)ada 
reperacyjnych ·p, K. S. nie miał ani Jedne- kę w posta.ci pękni~cia gumy. Trudn{). Vaverka. Guma. Wkrótre po nim zo­

go wypadku. W życiu pirywa.tnym jest tro- trzeb.a ,,wysiadać".„ I "taje Alix. Je~zcze jedna guma! Nie 
~kli'l'l'YID b:ra.tem 15-letnie.ł Geni, uczennicy Za dwoma Polakami tymczasem pę· trwało długo . gdy i Rrnźnicki zsiadł z 
S?.!koly Handlowej, z którą mieszka w ma- ~~---~-~~~~---~-~~-~~~~~~~~·~~~--~~--
łvm pokd:lm 'Pl"ZY ul. Nowotki 11'7. 

Dokqd dziś pó'.dziemy / 
TEATRY 

WOJSKA POLSKIEGO-Don Pasquale 
KAMERALNY - Szczygli zaułek 
OSA - Krowie<; w Zamku. 

KIN A 
ADRIA - Pepita Jimenez ló, 18, 20 
BAŁTYK-Spiewok Nieznanv 17, 19, 21 
BAJKA-Powrót do domu 18,20 
GDYNIA-Progr. Aktualności 
HEL-Siedmiu śmiałych (dla m!odz) ló, 18, 20 
MUZA - Kariero 18, 20. . 
POLONIA - Dni zdrady 17, 19, 21 
PRZEDWIOSNIE-Tragiczny pościg 16, 18, 20 
ROBOTNIK-Lekkomvślna siosrral5.30 18, 20,3( 
ROMA - Synowie 18, 20 
REKORD-Krążownik Woreg dla rr.ło 
dzieży ló. - Tajamnica wywiadu g. 18, 20 

STYLOWY - PodrzuteK g. ló. Dwaj 
panowie F. 18, 20,30 · 

SWIT - Złoty kluczyk 18, 20. 

Elita pląwa 
~ 

OHI 
na zowodac.h pokazowych dla młodzieży szkolnej 

n-nodzież szlrnlna przypwtrywać się będzie · cwlci~llviicz, Szperling. Platzek, Paliocha, Sku­
w dniu 1 września również i zawodem pły- 1 piń!!ki, GoS"Zkowski, l\fa.ckiewicz. Siero()ki, 
wackim, w których uiłział wezmą m. iu. na- Sudomirski i Brdnarowicz. Z AZS - Ma­
S>i reprezenta.nci: ProJ'1iewiczi'wr..a, Kowalska, czewska. Martynlrn i Petr!, z „Unii" - Przy­
Boniccki i NUrndem>ki, startujący w ostat- bor11wski, Janas. Strzał•kowski. ze Związkow 
nim meczu z Rumunią. ca - Zrywu - Ra,plrnwska, Maślakiewiezów-

Progr:im zaw(}dów p.rzewiCu,ie: 100 i 200 »;'l; D~~~ó~a. Gfahii1ska, Sobca:ak. ~tano~ 
mtr. stylem dowolnym. 200 m: st. klasycznym, !!;n• Z1elm.~ln R. i S .. J~ra. Dcl,„zańsln. WoJ-
100 m. st. motylko.wym. 100 m. st. grzbieto- c~e<lhc·~k1, _Dobro~olsk1, Kcza L. I. r.„ Kosec 
wym, sztafeta 5 razy 50 mtr. Et. cl~olnym, 1~ 1• J"~Vl:>l'~kl, 1:ła~~· Wys-io~l'Cll'.1',kl. Lewan-
~.kokl, mecz piłki wodnej itd til"'"':;olq, S1npl11~k1 1 Dec. . 

• , Z~wvd.y fa d01St2roza mfodoo1anym widzotn 
Stt~;rtc>wać będą I wiele en:ie>e}i. Są one bowiem traktowane ja-

z ŁKS Włókniuza: Scbczakówna, SzczeJ)ania ko przegląd sił po sezonie let"lim i jednncze­
kówna, l\falin~ka Z. i E., Doblecbówna, 'nie Jako eliminacje nrzed mlf.'d:i:;vmiasfowYrn 
Woźniakówna, Ciemieniewska, Pytel, Cwier- me<'zem pływackim Łódź - Kraków. 

Dwa łata 
• Wj 

za w1eszen1a 
za nieusprawiedliwioną odmowę startu 

roweru. Trochę za du.fo tych gum!. •• 
A crnłów'ka pędzi dale.i. Wittek jest 
pierwszy. 

A co ~ię dzieJe w tyle? Otóż o 5 mi­
nut za czołowę. czwórkę. jedzie grupa. 
19 kolarzy. Niestety, są. w ITTiej tylko 
dwie białe koszulki z <Jrlem - Wrzesiń 
ski i Wójcik. Dwa kilometrv za nimi 
kręci na·sz „Tygrys", p·rowadzą,c Sie­
mińskiego i Vaverkę. A kręci dobrze, 
no odległość między nimi a drugą. gru­
pę. zmniejsza się wyraźnie. 

Z czołówki tymczn.:;;e-m „urwał się" 
Wittek. Przez długi czas jedzi.e s.amo·t· 
nie maięc okolo 2 minut przewagi nad 
Clarkiem. Negoescu i P.iegertem. 

Obraz wyś cigu zmienia się jednak 
gwaltow1nie tuż przed Wrocławiem. W 
cz?lówce Clark i Hiegert wyp·rzedzaji, 
Witłka. Polak jedzie teraz z Rumunem 
N egoescu. Hóżnica \vynosi okol o 800 
metrów. 

Zmia·na dokom1je sie również za nimi. 
Tutaj Napierała przypomniał sobie daw 
ne la~a i dOpr-O•wllldził do tego, że zrów­
nał slę z drugę grupą. Tempo wz.rasta 
teraz z mi1nutv na minutę. 

Tymczasem Clark i Riegert WPadJi do 
Wrocła\\·ia. Na stadiOnie Olimpijskim 
pierwszy jest An~lik. dru.gi Francuz. 
Cza'> Clarka - 5:06:34 - jest o sekun­
dę lepszy od wyniku Rie·g-erta. 2 min. 
późnlei zjawiają, się WHtek i Negoescu. 

Po 5 min. trvbu'Tly zadrżały od akrzy 
ków i braw. Na stariion wpada ki1ku­
·nastu kolarzy. SI) wśród nich Polacy? 
Wrzesiński wycią,ga się na maszynie. 
~iepier.ała. dolrnzuje cudów. Na prostej 
Jednak prze-&tTYwaja,. Na metę \\<padają 
kole.ino: 5) Spalani (Wł), 6) Olsen (D), 
7) !iiculAseu (R), 8) Znchelli (Wł). 9) 
Lemay (Fr), te) Nordhacłian (R), 11) 
WBZESINSKI i 12) NAPIERALA. 
...... ~ ......................... ~~~~ ...... ..r ................. 

Całkielll nieźle ••• 
Beniaminek łódzkie} A-klasy gościł ub:e­

głej niedzieli w Żyrardowie, gdzie spotkał s'i ę 
z wkemistrzem A-klasy okręgu warszaw­
skiego - „żyrardowianką". Ło<lzian.;.e ul"!­
gli. nieznacznie 2:3 (0:2). Dodać należy, że s~­
dz:a nie uznał im jednej bramki. 

Obronilł puchar 
Tenis'.ści USA pokonali w finałowym spot­

kaniu o puchar Davisa reprezentację Austra­
lii i tym samym zdobyl: tegoroczny puchar. 

\Voina juniorów 
TA TRY-Wieś no pograniczu l ó, 18, 20 
TĘCZA - Bokserzy 17, 19, 21. 
WISŁA-Dni zdrady 16,30 18,30, 20,30 
WŁóKNIARZ - Spiewak nieznany 

Głośna była swego czasu sprawa Ło.rnow­
sk:ego, który jeszcze na kilka godzin przed 

Epilog tej . niecodz:ennej historii miał miej W nadchodzącą niedzielę ZKS Unia - Che-

16,30, 18,30 20,30 
WOLNOSć - Bokserzy ló, 18, 20 
ZACHĘTA - Ulica Graniczna , 16, 1' 8,30, 21. 

mit;'d-vpaństwowym meczem lekkoatletycz­
nym Polska - Rumunia odmawiał startu, 
podając · jako przyczyr.ę jedynie „sprawy o­
sobiste" i ostat-eczn:e udziału w zawodach 
nie wziął. 

180) 
W portfelu jego spoczywały pamiątki kie pisma drgnął, bo zobaczył nagle foto­

od dw6ch kobiet, kt6re go kochały: list grafię twarzy skądś sobie dobrze znanej. 
od Krystyny i czerwony, zwiędły już goi Przyjrzał się bliżej, poprawiwszy oku-
dzik Fahiry a i serce jego było jak gdyby lary. 
rozdwojone„. Niby cieszył się, że wkr6tce Lecz nie, nie pomylił się! Takie martwe 
już zobaczy znowu swoją Krystynę, ale zimne spojrzenie miał tylko jeden czło­
r6wnocześnie nie umiał nie myśleć o Fa- wiek: Łukasz "von Malten, ten kt6rego 
hirze. onegdaj poznał w garderobie Fahiry. · 

Był na tyle delikatny, że nie chcąc, aże Raz jeszcze poprawił okulary i zaczął 
by młoda tancerka zdenerwowała się czytać. 
przed swoim występem, zaaranżował spra „Dziś w nocy, w gabinecie jednej z naj 
wę w ten spos6b, ażeby doręczono jej list bardziej eleganckich restauracji Paryża, 
jego i pożegnalną wiązankę kwiat6w do wystrzałem z rewolweru pozbawił się ży-
piero po jej powrocie do garderoby. cia Łukasz von Malten. 

- Sprawię jej wielki b6l! - We$tchnął Denat był bogatym właścicielem rozle-
zai\~ilając papierosa. - M6j Boże, dlacze- głych p61 diamentowych w Transvaalu. 
go tak jest, że idąc przez życie, zadajemy Pow6d samob6jstwa nieznany". 
mimo woli cierpienia ludziom, kt6rycb „Nieznany" - tak ujął tę obojętną dla 
naimniej chcielibyśmy skrzywdzić? siebie sprawę jakiś reporter, jednakże 

To samo pytanie zada sobie Strzelmir· I Strzelmirski wiedział dobrze, z jakich po 
ski może p6ł godziny potem. wod6w holenderski milioner pozbawił się 

Przerzucając z nud6w poranne parys- życia. 

sce na pos'.edzeniu Zarządu PZLA. który zu- mia organizuje na stad:onie ŁKS zawody lek 
pełnie niewytłumaczoną odmowę startu ze koatletyczne dla juniorów z udziałem wice­
strony Lemowskiego uznał za poważne pod- mistrza Polski - Kolejarza z Poznan:a, wice 
waże11ie pracy kolektywne.i i zawiesił go na 

1 

mistrza okręgu - ŁKS Włókniarza oraz mi­
przec~ąg dwóch lat oraz pozbawił praw in- strza Polsk~ w konkurencjach męskich -
struktora lekkoatletyki. ZKS Unia - Chemia. Początek o godz. 10.30. 

- „Czy taki zimny płaz rozumie co to 

jest prawdziwa miłość?" - powiedziała o 
nim Fahira, kiedy wczoraj w nocy przy­
słał jej przez kelnera list z groźbą, Że je­
śli nie zobaczy się z nim teraz bodaj na 
chwile, zrobi sobie coś złego. 

Van Malten widział ich potem, jak wv 
chodzili razem z restauracji, a ponieważ 
tancerka powiedziała mu prud tym 
wręcz, że on, Leszek, jest właśmf' tym je­
dynym człowiekiem, kt6rf!go ona kocha, 
Holender zrozumiał, że przegrał i dotrzy-
mał swojej groźby„. ' 

- Co za fatalny zbieg okoliczności?­
pomyślał Strzelmirski i raz jeszcze spoj­
rzał na fotografię, przedstawiającą mar· 
twą, podobną do maski twarz Łukasza 
van Maltena. I nagle wzdrygnął się, bo u­
przytorp.nił sobie, Że zrozpaczony milio­
ner popełnił samob6jstwo przez niego, 
czyli że innymi słowy to on właśnie był 
przyczyną śmierci tego człowieka. 

Strzelmirski odłożywszy gazetę, zasę­
pił się. Uprzytomnił sobie, że stał się przy 
czyną cierpień dwu ludzi, a więc Fahiry, 
od kt6rej musiał odejść i tego zupełnie nie 
znanego Holendra. " 

Stukały kola pociągu, a Strzelmirski 
zadumał się głęboko. 

- Idziemy czasem przez Życie bardm 
ostrożnie ,starając się nikogo nie potrącić 
i nie podeptać, a jednak zdarza się, Że ktoś 
z nas mimo woli unieszczdliwia drugiego, 

chociaż naprawdę nie pragnął tego!.„ Ale 
jeśli nie zależy to od nas, i tak już nieste­
ty bywa, że człowiek może skrzywdzi~ 
drugiego zupełnie bezwiednie, starajnw 
się przynajmniej nigdy nie czynić. tego z 
pełną świa<lomością! Bądźmy zawsze dla 
drugich ludzcy. Nie zasklepiajmy się_ w 
ciasnym egoiźmie, ale iako mała cząstecz­
ka og6łu w miarę sił słuzmy jecen drugie-
mu„. 

Strzelmirski dochodząc do tych wnios­
k6w, skontrolował sam siebie, Że powta­
rza tylko w myśli czyjeś słowa. Ale kto 
go tak nauc;i:ał? Kto opowiadał mu te sło 
neczne prawdy? 

- Kto? - zastanowił się, a serc_e i stuk 
k6ł odpowiedziały mu natychmiast. 

- Krystyna!.„ Krystyna!„. 

Zobaczył jak na jawie jej dobre, jasne 
oczy. I nagle skończyły się wszystkie ·je­
go rozwichrzenia. Jak zła fala odpłynęły 
od niego wspomnienia o ciemnowłosej Fa 
hirze i . tamtym przedziwnym foie, faki 
przeżył minionej nocy. 

Całą gorącością serca za.tęsknił za tą, 
lu6ra była mu przewodniczką w krainie 
mroku, a potem wyprówadziła w świat ja 
sności. Zrozumiał, Że pozostał za nim je­
den etap jego życia, a rozpoczyna się no­
wy, lepszy. 

- Z Krystyną.„ i przy Krystynie! -
stukało jego serce i dudniły koła pociągu, 
mknącego dalej i dalej. d. c. n. 
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